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~~~~em- baba, 
a.le dziwo 

Po prapremierze tej sztuki (19 38 r.) ambasada niemiecka ka
tegorycznie zaprotestowała widz qc VI bohaterce przedstawienia 
luehrera w spódnicy. Dziś owa celność uderzenia i jednoznacz· 
ność polityczna wymowy utuki ma jui charakter historyczny. 
Wówczas, na kilka miesięcy przed wybuchem wojny, zabrzmiała 
głosem tragicznego ostrzeżenia. · 

Oto w wymyślonym państwie 
Prawia rządzi dyktatorskie dzi
w~r--baba, Valida Vrana. To re
wolucja wyniosła ją na szczyty 
władzy :& nizin proletariackiego 

pochodzenia. Jest despotyczna i 
tyranizuje swoich podwładnych. 

Jej dyktatorskie rządy zasiały 

niemoralność wśród obywateli 
Prawii, których część wysługu

je się re:i:imowi, a część ster
roryzowana milczy i biernie ak
ceptuje nieprawość. Okazuje aię, 

_:i:e najbardziej tchórzliwi, kom
formistyczni i podatni na karie
rowiczostwo Są - wedle autor• 
ki - mę:i:czyźni. I zgodnie 1 tą 

tezą nie mę:i:czyzna a kobieta (u• 
czona chemiczka) uwalnia spo
łeczeństwo od rządów Validy, 
przysyłając dyktatorce bukiet 
pięknych kwiatów silnie nasy
cony odurzającym aromatem, 
który wprowadza ją w dziwny 
omdlewający stan l skłania do 
,.otwarcia się". Znika maska i 
zza niej ukazuje się tragiczna 
twarz bardzo samotnej kobiety. 
I ten psychologiczny aspekt jest 
chyba ponadczasowy. Nigdy nie 
zestarzeją się bowiem poJęCia 

bólu, cierpienia., tragizmu. 

Motywy wynaturzonego dzia
łania matki narodu wypływają 
z kompleksów erotycznych, u
razu piychicznego nieładnej ko
biety w młodości odtrącanej 
przez mężczyzn, kobiety, która 
nigdy nie zaznawszy uczucia mi
łości i macierzyństwa niszczy je 
u innych. 

Ten wybitnie groteskowy ut
wór z ostrzem satyry skierowa
nym na faszyzm, totalizm, na 
patologiczny charakter dyktatu
ry i tchórzostwo podwładnych 
trąci w kilku miejscach nad
miernym "rozgadaniem" autor
ki. Dobrze więc się stało, :i:e re
żyser dokonał tu niezbędnych 
skrótów. O żywotności tej sztu
ki decydują dziś względy inne 
niż 48 lat temu. Teraz na pier
wszym miejscu wybija aię wa
lor komediowo-humorystyczny a 
jego Interpretatorami są aktorzy. 
Zespól aktorski znalazł się świe
tnie w tej - zdawaloby się -
od czasu do czasu myszką trą
C<lJCej sztuce. 

Ale siłą magnetyczną tego 
przedstawienia jest Niua And
rycz. To głównie dla niej wali 
publiczność na Foksal. Na swo
je 50-lecie pracy artystycznej 
aktorka zdjęła koronę herolny 
dramatycznej (nie po raz pier
wszy, vide: Dulska w tym sa
mym teatrze) na rzecz mundu
ru despotyc:l.Ilej dyktatorlti. o
krucieństwo i farsowość, męska 
władczość i kobiecy liryzm, des
potyzm i samotność - tworzą 
portret Validy Vrany rysowany 
znakomitym piórem Niny And· 
rycz. Aktorka wykorzystując ca
ły arsenał środków tworzy po
stać głęboką i bogatą. Na tę 
wielawymiarowość postaci skła
da się wszystko: sposób bycia, 
poruszania się, gestykulacja, me
lodia mówienia, tonacja głosu. 
Valida Andryczówny prowadzo
na jest przede wszystkim gło
sem - głębokim i twardo 
brzmiącym. Każdą zmianę na
stroju oddaje aktorka melodią 
słowa, swoistą tonacją frazy, 
efektownie zagraną pauzą. In
terpretacja postaci jest tu nie
odłącznie związana z podaniem 
sylaby, samogłoski, :ze sposobem 
mówienia. 

Słowa perfekcjonizm wykona
nia można użyć w tym p!"':ed· 
stawieniu jeszcze kilka razy. 
Na pewno w stosunku do Ireny 
Szczurowsklej, która w roli ba
ronowej Leliki stworzyła krea
cję wielkiej klasy (już chOćby 
sam u.piorny tragiczno-liryczno
farsowy taniec zasługuje na 
miano wirtuozerii); na pewno 
też w stosunku do pary bohate
rów: Anny Nehrebeckiej i Mar
ka Barbasiewicza, a także Igo
ra Smiałowskiego Jolant)' 
Cza płińskiej. 

Słowem obsada trafiona. Bez 
tego, co łu dużo mówić, w zde• 
rzeniu z dzisiejszym widzem ut
wór Pawlikowskiej zabrzmiałby 
tonem trochfl kiczowatej ramot
kl. 

TEMIDA l. 
STANKIEWICZOWNA 

Teatr Polski (Scena Kameralna) 
w Warszawie: ,,Baba - Dziwo" 
Mart! Jasnorzewskiej-Pawlikow
skiej. Reż. Mariusz Dmochowski, 
seenogr, Łucja Kossakowska. 


